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Dr. Jan  Bącewicz.
Ś. p. Jan  Bącewicz należał do najstarszych i naj­

więcej cenionych doktorów warszawskich. Bogacz 
i żebrak znali go zarówno, bo ś. p. Jan  obudwom 
nie o d m a ­
wiał posłu­
gi, na równi 
c e n i ą c  je ­
dnego j a k  
i drugiego.
P r  z e b i e -  
gnij my po­
krótce jego 
ż y w o t  po- 
ś wi ęcon  y 
t a k  c i e r- 
piącym jak 
i nauce.

Jan  Bące­
wi cz  uro­
dził się w r.
1799 we wsi 
K i e t u n i e ,  
p o wi e  cie 
T e l s z e w -  
skim,  g u -  
bernji K o ­
w ień sk ie j.
Nauki  po­
c z ą t k o w e  
p o b i e r a ł  
wKalwarji, 
w szkołach 
X . Domini­
kanów, a po 
ukończeniu 
ich udał się 
w 18 1 7  r. 
na uniwer­
sytet wileński, gdzie po otrzymaniu stopnia kandy­
data filozofji z nauk przyrodzonych, poświęcił się 
naukom lekarskim. Po ukończeniu takowych w 
krótkim czasie bo w 1823 r. i po napisaniu i pu- 
blicznem obronieniu przez siebie napisanej rozprawy 
pod tytułem: „De eoctirpatione mammuae”,otrzymał 
stopień doktora medycyny. Niezadługo, bo jeszcze

na jesień tegoż roku ukazał się na widnokręgu 
warszawskim, gdzie objął obowiązki lekarza ordy­
natora w szpitalu wojskowym ujazdowskim. Było 
to dla niego obszerne pole doświadczeń, a jede­
nastoletnie pełnienie obowiązków ordynatora i po­

w iększają­
ca się sto­
pniowo pra­
ktyka pry­
watna, wy­
ro  b i ł  y w 
n i m  p e- 
wność sądu 
w r o z p o -  
z n a w a n i u  
c h o r  ó b, 
w czem pó- 
ź n i ej do­
szedł nawet 
do niejakiej 
b ie g ło śc i. 
Toteż zaw­
sze zalecał 
młodym le- 
k a r z o m  
p r a k t y k ę  
s z p i  talną, 
tak niezbę­
dną do po- 
z n a n i a  
gruntowne­
go nauki, 
a n aj 1 e p- 
szynJ będą­
cą środkiem 
wyksźtałce- 
n i a s i ę  
w zawodzie 
lekarskim.

D r. J a n  Bgcew iCŁ Pilność i
znajomość swojego zawodu nie uszła uwagi wła­
dzy, bo kiedy w 1825 roku pomiędzy załogą Zamo­
ścia ukazała się grasująca podówczas choroba oczna, 
znana pod nazwiskiem zapalenia egipskiego, wysła­
ny został tamże, a trafność w używaniu środków, 
niejednemu żołnierzowi wzrok ocaliły. W  roku 1833 
opuścił Bącewicz służbę wojskową i od tego cza-
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su poświęcił się zupełnie posługom  pryw atnym  — | 
w nagrodę czego zyskał szacunek i zaufanie po­
wszechne. W  1825 roku został czynnym członkiem 
Tow arzystw a lekarskiego warszawskiego, k tóry  to 
obowiązek pełn ił aż do śm ierci, a jako  jeden  z naj- 
czynniejszych członków, wybrany został w 1851 r. 
na prezesa. I  wileński uniw ersytet niezapomniał 
o swym uczniu, albowiem wileńskie towarzystwo 
lekarskie w 1834 r,, powołało go na swego członka 
korrespondenta. W  roku 1838 powołany został 
przez wyższą zwierzchność na członka rady lekar­
skiej w Królestw ie, oraz na godność słuchacza egza­
minu z Terapii i kliniki terapeutycznej, osób sta­
rających się o kwalifikacje do wolnej praktyki 
w K rólestw ie, lub o wyższe stopnie naukowe. W  ro­
ku 1841 został członkiem R ady szczegółowej In ­
stytutu G łuchoniem ych i Ociem niałych w W arsza­
wie; po śmierci zaś D ra M alcza w 1852 roku objął 
w tymże Instytucie zarząd lekarski, którem u poda­
row ał summę 18,000 złotych jako wieczysty kapi­
ta ł, od k tórego procent przeznaczył na wychowanie 
w' zakładzie jednego ubogiego ucznia. Nakoniec 
w 1855 roku został członkiem R ady głównej zakła­
dów dobroczynnych w K rólestw ie.

Bącewicz je s t autorem  rozpraw  zamieszczanych 
w Pam iętniku towarzystwa lekarskiego. W ażniej­
sze z nich są : 1) „Postrzeżenia chirurgiczne.” 2) 
„W yjście niezwykłym sposobem ciał obcych z ran 
postrzałow ych.” 3) „O udzielaniu się ludziom nosa­
cizny końskiej.” 4) „O  gorączce tyfoidalnej.” 5) 
„U w agi nad chorobami panującem i w miesiącu 
L ipcu i S ierpniu czyli o zabójczej cholerze w roku 
1852.” 6) „O  działaniach wezykatorji i jej skutkach.” 
7) „Rozbiór broszurki Baranieckiego: „Notice sur 
la petit lait en Bessarabia,” własnefni uwagami 
wszechstronnie w yłożył i rozebrał leczenie mlecz­
ne i serwatczane.”— Ocenienie wartości naukowej 
tych dzieł nie do nas należy. P race  te są dowodem, 
że ś. p. Bącewicz lat 41 żyjąc, pracow ał gorliwie 
nawet w chwilach wolnych od praktyki. Będąc 
oszczędnym, ś. p. Bącewicz odm awiał sobie prawie 
wszystkiego, a wiedząc że to co zaoszczędził i ze­
b rał, nie jest jego własnością ale całego społeczeń­
stwa, zebrał znaczny m ąjątek który poświęcił na 
cele dobroczynne. Na 5 miesięcy przed śmiercią 15 
L ipca 1864 r. zrobił testam ent, w którym  pow y­
znaczał summy ja k  np. na kupienie domu dla T o ­
warzystwa lekarskiego 150,000 złp; z kapitału  na 
wsi Bolimowie 100,000 złp. procent od tejże na 
stypendja dla dwóch studentów Szkoły Głównej 
koniecznie polaków, pierwszeństwo mają mieć uro­
dzeni w Kowieńskiemjako w jego miejscu rodzinnem; 
pew ien fundusz dla pięciu wdów po lekarzach po­
lakach, corocznie rozdawany w dzień imienin ś. p. 
Bącewicza 24 Czerwca; 10,000 złp. dla G łuchonie­
mych i Ociemniałych. K siążki w edług jego woli 
m iały być rozdane między ubogich studentów Szko­
ły G łównej kształcących się w zawodzie lekarskim , 
a narzędzia chirurgiczne przeznaczył dla Szkoły 
Głównój W arszaw skiej. Resztę m ajątku przezna­
czył dla w nuka swego nieletniego Jan a  Stanisława 
K oźm iana, do którego kończąc testament, powiada: 
„Nie miej mi za złe, żem cię nie uczynił bogatym , 
boby cierpiały w tem  wdowy i sieroty. P racą  i 
oszczędnością doszedłem do m ajątku i ty tym sa­
mym sposobem dojść do tego możesz.”

Śliczne m iał zasady Bącewicz—B óg oby d a ł, aby 
wszyscy gO naśladowali. Stanisław Pracki.

W O R E C Z E K  ZACZAROW ANY.
„M ój tatulu! powiedz proszę 
Czy to prawda, czy bajeczka,
Ze mieć można zawsze grosze,
Byle dostać gdzie woreczka,
W  którym pieniądz jest zaklęty?
Co się nigdy nie utraca,
I  choć tysiąckroć wyjęty—
Niewiadomie znów powraca?
Gdzie ten skarbczyk dostać można,
Czy do wróżki iść potrzeba?
I czy nie jes t to rzecz zdrożna,
W ten się sposób dobić chleba?”—
„Święta prawda, mój syneczku!
Mieć woreczek taki można,
I  jes t taki grosz w woreczku,
I  mieć skarb ten— rzecz niezdrożna...
Becz do wróżki iść nie trzeba,
N ic nam wróżka nic udzieli,
D ar ten mamy z laski Nieba,
Byłeś my go użyć chcieli....
Tym woreczkiem — głowa nasza,
W różką— szczera chęć i praca,
Kto sił darmo nie rozprasza 
I  wciąż umysł swój zbogaca,
Ma ten skarb niewyczerpany,
Niech przeciwność go nie trwoży.-...
Bo tysiąckroć grosz wydany,
Znów przez pracę się przy sporzy”.

Jan Prusinowski.

S A M O B Ó JC A .
P O W I E Ś Ć  K A R P A C K A .

(D a lszy  c iąg .— P a t r z  N r. 50).

Rozweselił się myślą, że ma sprzymierzeńca 
w przypadku czy w szatanie, i śmielej jeszcze 
postępował dalej w edług swojego planu.

—  A  co słyszałeś pan?... — m ówił dalej do 
starca, — prości górale z odleglejszych wiosek 
wiedzą już  o działalności i zasługach pańskiego 
synowca. Tyle zrobić w ciągu dni kilkunastu, na 
to potrzeba całej potęgi dobrej woli, k tó rą  gen- 
juszem  nazwaćbym się pow ażył... Nie narzucam 
panu moich myśli, ale ja  gdybym  m iał takiego 
synowca....

M rożkowi bardzo o to chodziło, żeby powiedzieć 
stryjowi Jana , coby robił gdyby m iał takiego syno­
wca. Czasu, który obracał na przejechanie się z nim 
po T atrach chciał właśnie użyć na to, ażeby go 
przekonać że powinien zrobić tak samo i wybadać 
zręcznie, czy innych jakich  rozporządzeń testam en­
towych nie poczynił. W  tej chwili przecież nie 
m ógł dokończyć swego zdania.

Stary Świt, k tóry prawie wcale nie podróżow ał 
i po raz pierwszy w życiu swojem był w górach , 
niezmiernie się zajmował wszystkiemi szczegółami, 
które się nasuw ały jego oczom, i dla tego chociaż 
m u przyjemnie było słuchać pochwał człowieka, 
który krw ią był m u najbliższym i nosił jego  na­
zwisko, przecież często przeryw ał rozmowę, dopy­
tując się o rozmaite szczegóły krajobrazu, który 
mieli przed oczyma.

I  tą też razą przerw ał M rożkowi w środku zda­
nia.

— W ięc te zwaliska co tam widać to Czorsztyn?...
— Czorsztyn, panie, — odrzekł zręcznie naw ra­

cając do swojego M rożek — piękny niegdyś, obron-
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ny i warowny zamek, z którego dziś tylko ruiny 
pozostały, a i z tych naw etjakiś wandal właściciel k ar­
czmę chciał budować... Bo tak to bywa zawsze z dzie­
łam i człowieka z cegły i kamienia... czas je  obraca 
w ruinę i kupy gruzów tylko po nich pozostają. 
Owoce i dzieła pracy moralnej, duchowo pozostają 
za to na wieki i winszować trzeba pańskiemu sy­
nowcowi, że tę drogę obrał.... W spomnienie o jego 
dziełach dłużej przetrw a w tych górach, niż zwali­
ska starożytnych zamków... Nie narzucam  panu do­
brodziejowi moich myśli, ale gdybym  m iał takiego 
ja k  Ja n  Świt synowca...

— To cóżbyś pan uczynił?...
— To bym go ozłocił po prostu  — odrzekł M ro­

żek,— naturalnie gdybym  by ł w stanie to uczynić. 
Człowiekowi takiego jak  on usposobienia potrzeba 
tylko środków, ażeby módz się stać dobroczyńcą 
nie jednej wioski lub parafji, ale tego całego g ó r­
skiego plemienia, pogrążonego dotąd w nędzy i cie­
mnocie.

P ięknie pan m ów isz—  odpowiedział na to 
stryj J a n a ,—- ale nie znasz jeszcze mego synowca.

  Pozwolisz pan dobrodziej że m u zaprzeczę,
znam go najlepiej...

—  Je s t to piękny charakter, zacna dusza, szla­
chetne se rce— ciągnął dalej starzec,— ale p ie­
niędzmi rządzić się nie umie. Zapewne pan  nie 
wiesz, gdyż mój synowiec od niedawna bawi w tych 
stronach, że głównym  powodem jego osiedlenia 
się tutaj, była strata dosyć znacznego m ajątku, która 
wprawdzie była skutkiem  nie jego winy, lecz zło­
ści ludzkiej, ale od której przy pewnej praktyczno- 
ści w postępowaniu, ustrzedz się było można.

— W iem  o tem panie— Ja n  Świt nie m a dla 
mnie tajemnic.

— A  więc powiedz pan Sam, czy powierzać ta ­
kiem u człowiekowi znaczniejsze mienie, niebyłoby 
to narażać go na nową walkę z chciwością i złośli­
wością ludzką, których pokonywać nie umie?

—  Panie dobrodzieju — odrzekł poważnie M ro­
żek,— o jednej rzeczy pan zapominasz. J a n  Świt 
za straty  jakie poniósł, kupił sobie to c o je s tn a j-  
droższem i najpotrzebniejszem w świecie... doświad­
czenie i znajomość ludzi... Poznasz go pan  i przeko­
nasz się o tem i sam powiesz, że gdyby tem u czło­
wiekowi dać środki, to jużby m u ich złośliwość 
ludzka nie wydarła.

— J a  też o nikim  innym ja k  o nim, jako  o swo­
im spadkobiercy, nie myślę —  odrzekł Świt,— te ­
raz nawet, za życia, postanowiłem oddać m u część 
tego co mam, szczególnie bowiem ujęła  mnie dla 
niego ta  szlachetna dum a, pogoda um ysłu, pewność 
siebie i odwaga, z jak ą  po stratach jakie poniósł, 
zaczął prowadzić życie czynne na jednem  z naj­
mniej m aterjalnie korzystnych, chociaż za to najpo­
żyteczniejszych i najgodniejszych stanowisk. Po 
śmierci zaś mojej zabierze wszystko — nie mam 
innych krewnych, chyba bardzo dalekich.

G łów nym  celem M rożka w prowadzeniu tej ro­
zmowy, było usłyszeć to właśnie wyznanie. W y­
rażając się w ten sposób stary św it, mówił m u wy­
raźnie, że niezrobił żadnego rozporządzenia swo- 
jem  mieniem, lub jeżeli je  zrobił to tylko na 
rzecz Jana . W idocznem  więc było, że w razie śm ier­
ci s ta rc a ,,ten kto prawnie m ógłby się przedstawić 
jako  Ja n  Świt, zostałby jedynym  i wyłącznym jego  
spadkobiercą.

Dowiedziawszy się o tem, czego potrzebował,

M rożek mniej już  natrętnie rozpow iadał o swoim 
przyjacielu bakałarzu Śkalickim i mniej naciągał 
rozmowę do jego  pochwał. Szło mu o to, żeby sta­
ry Świt nie spostrzegł się na jego, do przesady po- 
suniętem uwielbieniu dla Ja n a  Świta i nie wziął 
go za uproszonego umyślnie, ażeby sprawy synow­
ca bronił i adw okatow ał w obec stryja.

Zm ienił zatem taktykę i jak  przedtem  rozmowę 
od każdego przedm iotu s tara ł się przeprow adzić na 
Ja n a  Świta, tak  teraz gdy stryj m ówił o swym sy­
nowcu, on nieraz zagadyw ał i zw racał jego uwagę 
na piękność otaczającej ich przyrody.

W szystkie szczególnie piękne a najczęściej opisy­
wane, bo najczęściej zwiedzane miejscowości T a- 
trów, będących niby półw yspem  ostrokręgowych 
granitowych szczytów, panujących wysokością nad 
okolicznemi góram i, werzniętym w granicę w ęgier­
ską i posuwającym ją  znacznie na południe—wszyst­
ko to co niejeden za niewidziane bierze, za jedyne 
rzeczy godne widzenia w K arpatach, leży w do­
linach czarnego i białego D unajca, a zatem g łó ­
wnie na wschodniej stronie tatrzańskiej gruppy. 
N a zachód od Nowego T argu , rzadziej daleko za ­
puszczają się turyści, częściej za to przekraczają 
granicę węgierską od strony wschodniej T atrów  
i zaglądają na ziemię Spiską, w ogólności kierując 
się zawsze biegiem rzeki, k tó ra  jest tem dla zwy­
kłych tatrzańskich turystów, czem P rądn ik  dla 
zwiedzających naszą Polską Szwajcarją, albo E l­
ba i K irnicz dla owych przyjaciół rom antycznych 
widoków i czeskiego piwa, k tórych tysiące co 
niedziela i święto D rezno do Szwajcarji saskiej 
wysyła.

W  górach też nie może być inaczej. T urysta  
poświęcający najwyżej parę dni na poznanie gór­
skiego kraju, musi się pilnować biegu rzeki; rze­
ka bowiem była pierwszą naturalną drogą w tych 
okolicach, gdzie natura na każdym  kroku, stawiać 
zw ykła przeszkody komunikowania się miejscowo­
ści jednych  z drugim i. W zd łu ż  rzek najłatwiej 
było w ytykać i wybijać pierwsze drogi sztuczne. 
Najważniejsze też kom unikacje górskie wiją się 
zwykle wężykiem, rzadko odchodząc od brzegu, 
który  im służy za kierownię i korzystając z na­
turalnego łagodnego spadku, k tóry  im woda przed 
wiekami w yryła.

Ci dopiero, co m ają więcej czasu i więcej zam i­
łowania, którzy dla pięknego widoku gotowi są 
poświęcić w ygodę, narazić się na trudy  i niebez­
pieczeństwa, którzy  chcą koniecznie zajść tam, gdzie 
mało kto by ł p rzed  niemi, i gdzie można je s t do­
znać wrażeń nie ośpiewanych i nie opisanych jesz­
cze na wszystkie strony przez wierszopisarzy i p ro ­
zaików, oddalają się od brzegu rzeki i walcząc 
na każdym  kroku z przeszkodam i, idą w stro ­
ny mniej znane, dziksze, piękniejsze, radzi że c u ­
dny widok z granitowego czoła górskiego otrzym any, 
zapłaci im za trudy  połączone z narażeniem  życia, 
jakie i w drapaniu się na szczyt i zejściu z niego 
towarzyszą.

P lan  wycieczki, ułożonyprzez M rożka i obrachowa- 
ny głównie na to, żeby nie więcej ani mniej czasu 
poświęcić na jej odbycie, jak  tylko tyle ile m u ko­
niecznie było potrzeba, m iał też za podstawę owe 
linje kierownicze D unajca. O d Nowego T arg u  do 
Czorsztyna jechali drogą prow adzącą nad białym  
D unajcem , ztam tąd na południe i północ puszczali 
się w kierunku czarnego.
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Tym sposobem zwiedzili niemal wszystko, cosię za­
zwyczaj zwiedza, kiedy się w T atrynaspacerw ybiera .

Obejrzawszy zamek czorsztyński, przeszli na 
drugą stronę rzeki, aby zobaczyć Niedzicę, leżącą 
już na węgierskiej ziemi i będącą owem nieszczę- 
śliwem pomięszaniem starych murów i nowych bu­
dowli, k tóre ani m iłośnika omszonych wiekiem 
ścian, ani przyjaciela dzisiejszej architektury zu­
pełnie zadowolić nie może.

Ztam tąd, część drogi odbywając w małych łód­
kach Dunajcem, zwiedzili tak zwany Czerwony 
klasztor i późnym już  wieczorem dotarli aż do Szcza­
wnicy, zkąd nazajutrz raniutko puścili się napo- 
wrót, pomodliwszy się w miejscowej kaplicy, gdzie 
M rożek m iał sposobność wystąpić z swoją popiso­
wą pobożnością.

T rzeba było widzieć M rożka w czasie tej podró­
ży, ażeby się przekonać jak  doskonale odgryw ał rolę 
zapalonego m iłośnika przyrody choć przekonaliśmy 
się już widząc go nad wodospadem i nad brzegiem 
M orskiego Oka, że pięknośćnatury nie przem awiała 
wcale do jego  uczucia. Tutaj, bojąc się, żeby do Skalic 
nieprzyjechaćza wcześnie,umiał zatrzymywać stare­
go Świta gdzie zechciał i szeroko mu praw ił o wraże­
niach jakich doznaje na widok obrazów, które miał 
przed oczyma; umiejąc zawsze d obrać pięknych, poto­
czystych wyrażeń, którychby mu niejeden turysta spi­
sujący dziennik swojej podróży po miejscach tysiąc sto 
jeden  razy opisanych, pozazdrościł.

D rugiego  dnia wycieczki dotarli aż do K oście­
lisk, zkąd z głębi uroczego wąwozu Czarny D u ­
najec w ypływa. P a rę  godzin drogi było ztam tąd 
do Skalic, a dzień m iał ich jeszcze daleko więcej 
do przebycia. Potrzeba było zatem przepędzić 
w Kościeliskach godzin kilka i M rożek z n iesły­
chaną zręcznością i wymową, um iał zatrzymać star­
ca przez ten czas na miejscu, tak że mu ani na 
chwilę myśl odjechania prędzej niż chciał jego 
towarzysz nie przyszła.

Kościeliska są w istocie najpiękniejszem może 
ustroniem w Tatrach. P o  opisach jakie mamy po 
Sewerynie Goszczyńskim zwłaszcza, trzeba byłoby 
niemałej odwagi i ufności w swe pióro i wymowy, 
żeby je  opisywać lub opowiadać. M rożek nie czy­
ta ł tych opisów, nie znał poem atów jak ie  ta ustroń 
natchnęła, wszystko co mówił czerpał z siebie 
i zdawało się, że konieczność bawienia w tem miej­
scu przez czas jak iś, zatrzymania tu  starca tak że­
by nie czuł że jest zatrzymywanym, dodawała 
jego  słowom zapału, który m ógł ujść za natchnienie.

Przedm iot był praw da bogaty i prześliczny i mo­
żna było czerpać z niego pełną dłonią estetyczne 
uw agi i wykrzykniki zachw ytu, który znać było że 
był zimnym, bo ilekroć M rożek pozwolił go so­
bie, zawsze go motywował gorącemi słowami a sze­
roko. T ak  się zwykle wypowiada zapał udany 
i kłam any zachwyt. Praw dziw y podziw najczę­
ściej wyraża się owem jednosylabowem a wymo- 
wnem „Ah!”, które w sonecie Mickiewicza wędro­
wiec na widok Czatyrdachu wydaje.

W  gawędzie M rożka, nie było ani jednego takie­
go w ykrzyknika nie wymuszonego, niewyegzalto- 
wanego podziwu „Ah!” trw a za krótko, a on przed 
sobą m iał czasu wiele tym bardziej, że nie m ógł 
zaproponować starcowi drapania się na Pyszną, zdo­
biącą głąb krajobrazu, coby m u było wcale na 
rękę dla zabicia godzin, które koniecznie zabić 
potrzebował.

A nalizow ał więc zręcznie piękności każdego za­
łomu, każdej skały, każdego szczytu, wyśpiewał 
mnóstwo dytyrambów prozą na cześć Przyrody, a gdy 
i to się wyczerpało, gdy um ysł jego zmęczył się co­
kolwiek tą  improwizacją liryczną, tworzył i opowia­
dał podania przywiązane do pierwszej lepszej ska­
ły  k tóra  m uw padła w oko, chcąc tym sposobem dać 
niejaki wypoczynek swemu sztucznemu zapałowi.

W szystkie te m anewra powiodły mu się i dopię­
ły  swojego celu. Stryj Jana  Świta oszołomiony i znu­
żony cokolwiek tą nieustającą gadaniną, dał sięjednak 
zatrzymać aż do chwili, którą M rożek oznaczył so­
bie do powrotu.

Noc zapadała, kiedy przyjeżdżali do Skalic, 
W jeżdżając do wioski, w której mieszkał Mrożek, 

czuł że się zbliża chwila wykonania wszystkich na 
raz planów u k łada ł sobie w myśli ja k  ma postępo­
wać, stał się milczącym, zamyślonym i bystro okiem 
rzucał do koła, obawiając się w tej zwłaszcza chwi­
li, żeby jak a  nieprzewidziana okoliczność, jak ie  nie­
spodziane spotkanie, któreby go zdradzić m ogło, 
nie popsuło mu wszystkich planów na parę godzin 
przed ich wykonaniem.

Trzeba było przejeżdżać w pobliżu domostwa Ka- 
łata. W yglądało ono właśnie tak samo jak  owej no­
cy, kiedy Jan ek  przyszedł do wsi i przekonał się, 
że H alka nie czekała na niego. K siężyc oświecał 
chatę swoim blaskiem, a przed nią na ławeczce chło­
piec i dziewczyna szeptali sobie przysięgi miłosne.

— O statni raz tak się kochacie — pom yślał M ro­
żek przejeżdżając.

Zajechali nareszcie przed dom szkolny.
M rożek już  naprzód powiedział najętemu woźni­

cy, że czekać nie potrzebuje, tylko zaraz zniósłszy 
rzeczy powracać może. J a k  tylko stanęli przed do­
mem, zeskoczył z siedzenia, wbiegł do domu swoje­
go,, napotkał Janka , który  chciał właśnie wychodzić 
naprzeciw  niego, spytał go szybko czy D aw id nie 
przyjechał, dowiedział się, że go nie ma jeszcze, ka­
zał się chłopcu usunąć i nie pokazywać, i wybiegł po 
chwili, ażeby zsadzić i sprowadzić do dom u starego 
Świta.

W idząc M rożka pow racającym  samego, stryj J a ­
na zapytał:

— G dzież on?
— Nie pojmuję co się to znaczy — odrzekł M ro­

żek, — nie ma go w domu: m usiał chyba wyjść na 
wieś i zaraz wróci... Nic to jed n ak  nie szkodzi, niech 
pan dobrodziej będzie łaskaw  spocząć...

S tary Swit da ł się wprowadzić do dom u swego 
m niem anego synowca, zdziwił się jednak, że Jan  
nie zaczekał na jego przybycie i dał poznać, że go 
to obeszło mówiąc tonem wymówki.

—  Nie czekał nawet na mnie, to rzecz dziwna.
_ — Sam tego nie rozum iem —rzekł M rożek — mu­

si jednakże być przyczyna, k tórą uspraw iedliw i za 
powrotem. Zbyt dobrze znam Ja n a  i wiem jak  
upragnionem  dla niego było przybycie pańskie, więc 
jestem  pewny, że nie oddaliłby się z domu, gdyby 
coś nadzwyczajnie ważnego nie zaszło.

Po chwli znajdując niby list, który jeszcze przed 
wyjazdem przygotował, zabrał z sobą, a teraz zręcz­
nie na stół rzucił i zawołał:

— O! właśnie... jakąś kartkę tu pozostawił!
L ist ten, ja k  się łatwo domyślić, wytłomaczył

wszystko. P isa ł w nim Ja n  Świt, że tw arda ko­
nieczność, obowiązki i różne okoliczności od niego 
niezależne, które za powrotem dokładniej m iał obja-
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śnić, zmuszały go do odmówienia sobie przyjemno­
ści ucałowania rąk  stryja natychm iast po przyjeździe. 
P ro sił M rożka, żeby go wyręczył w przyjęciu, stry- 
ja  zaś, żeby się raczył rozgościć w j e g o  ubogiem 
domostwie. W  końcu zapowiadał, że nazajutrz rano 
niezawodnie powróci i b łagał o przebaczenie, że 
obowiązku stawienia się na przyjęcie dobrodziejai d ru­
giego ojca swojego, mimo najszczerszej woli nie do­
pełnił.

B yło to napisane zręcznie i gładko, aż starego za ser­
ce ujęło.

—  Dziwna rzecz— mówił — co się z tego chłopca 
zrobiło. Obok obowiązków nauczyciela, które m ógł 
przyjąć z zamiłowania ludu lub m łodego zapału dla 
dobrej sprawy, m usiał zapewne p r z y j ą ć  jeszcze ja ­
kiś obowiązek poboczny, tak, że nawet nocy wolnej 
nie ma i na każde zawołanie wyjeżdżać musi. I  te

odwójne obowiązki spełnia z taką gorliwością, ja - 
iej się po nim bynajmniej nie spodziewałem. D o­

praw dy, może pan masz słuszność, że za stracony 
majątek nabył tyle doświadczenia i poważnego po­
glądu na życie, że samej straty  jak ą  to okupił, ża­
łować nie ma potrzeby.

—  T ak  sądzę panie — odrzekł M rożek, który od 
chwili przybycia do domu, stał się daleko mniej gada­
tliwym i rad  był ja k  najprędzej wywiązać się z obo­
wiązków zastępcy gospodarza w swoim własnym
domu, __ lecz ponieważ podróż m usiała bardzo
znużyć pana dobrodzieja, więc sądzę, że najlepiej bę­
dzie, jeśli pan pójdzie na spoczynek. O przygoto­
waniu wygodnego miejsca, m usiał już J a n  zapewne 
pomyśleć.

W istocie za otworzeniem drzwi, M rożek znalazł jak  
można było najwygodniej przyrządzoną sypialnią.

Stryj Ja n a  nie dał się prosić i wkótce leżał już  
w łóżku.

W  chwilkę potem M rożek p rzyn iósł mu herb a­
tę, do której przedtem  wpuścił kilka kropel jak ie ­
goś płynu, a następnie przeprosiwszy starego, że 
się oddalić musi, pozostawił go samego.

Starzec pokosztował napoju, wypił z p ó ł szklan­
ki może i odsunął resztę od siebie.

— Dziwna jakaś herbata — myślał, — ale to tru­
dno.... na wsi, w górach nie można być wybre­
dnym... .

W krótce senność zaczęła go ogarniać, powieki 
ciężyły i zam ykały się mimowolnie.

Zdawało mu się, że słyszy jakiś łoskot koło okien­
nic i koło drzwi, coś jakby  barykadowanie ich i pod­
pieranie— b y ł o  to  jednak  dla niego najzupełniej obo- 
jetnem .

Niedługo potem, już praw ie usypiając, rozbudził 
się na chwilę. O dgłos tu rko tu  bryczki go dolaty- 
wał.

—  M usiał Ja n  przyjechać—rzek ł niewyraźnie— 
przyjechał... to przyjdzie... dziwniem śpiący.

Z temi słowami usnął i ju ż  nic nie słyszał więcej.
M rożek po wyjściu z sypialni Świta, przez kilka 

chwil czatował pod jego drzwiami. Przez przygoto­
wany zawczasu otwór, m ógł widzieć każdy ruch 
starca.

— P ije — mówił do siebie, — będzie spał tw ar­
do... nie w ypił w szystkiego nic nie szkodzi... doza 
może była  za mocna... zaszkodziło m u... mnie prze­
cież szło tylko o to, żeby się nie obudził zbyt prędko... 
i dobrze że o tem pom yślałem ... starzy zwykle cier 
p ią  bezsenność.

G dy spostrzegł, że starzec zam knął oczy, w su­

ną ł się cichutko do izby i zręcznie sprzątnął pugila­
res z jego papieram i i pieniędzmi. Świt nie słyszał 
tego wcale?

W ychodząc zaryglow ał za sobą drzwi, potem  wy­
biegł przed dom i zaopatrzył okiennice w ten sposób, 
żeby ich z wewnątrz nawet silą otworzyć niebyło
moyna. . .

Śpieszył się tak, że parę  razy sztuknął głośniej.
 D o licha! gotów usłyszeć — m yślał, ale po­

cieszał się zaraz, —  nic nie szkodzi... czegóżby się 
m ógł domyślać?... opjum już pewnie działa... m iłe 
musi mieć sny...

Załatwiwszy się z tem, pobiegł do Janka.
  Słuchaj chłopcze — rzekł do niego, — A ntek

nie może zostać na wsi, bo ci H alkę sprzątnie z przed 
nosa.

 Jać  to wam ciągle gadam, panie bakałarzu.
  Znowu go dziś widziałem  z H alką — mówił

dalej M rożek, —  ta dziewczyna szaleje za nim, trze­
ba żeby jego noga tu  nie postała, inaczej w szyst­
ko przepadło.

— W ięc ona go ju ż  kocha?'— z rozpaczą zawołał
Janek .

M rożek uśm iechnął się szyderczo z biednego chło­
pca, k tó ry  po tem co w idział na własne oczy i co 
od samej H alk i usłyszał, m ógł jeszcze takie zada­
wać pytania.

—  Kocha czy nie kocha — odpowiedział, — to 
w szystko jedno... słyszałem  od sam ego proboszcza, 
że tej niedzieli m a być ich zapowiedź...

  O! niedoczekanie, ja  pierwej ich zabiję...
Cicho chłopcze, zaraz zabijać... bój się Boga!..- 

cóż H alka winna?... jem u tylko błyśnij nożem pod 
nosem... choćbyś go naw et drasnął gdzie w żebro 
delikatnie... nic nie szkodzi... wszak to tylko dla na­
straszenia... m iarkuj jednak rękę, żebyś nie zabił.

Janek  porw ał za nóż, zatknął go za pas i już  był 
gotowy do d rogi

— Czekaj, gdziesz lecisz?... —  rzekł zatrzym ując 
go M rożek.

— D o chaty K ałata.
— P o  co?., nie śpiesz się, bo g łupstw o zrobisz... 

A ntka znajdziesz w zatraconej chacie u Tomka... 
wywołaj go... powiedz że to od D aw ida, pamiętaj... 
od Dawida... już on wyjdzie z tobą z pewnością... 
a jak  będzie trochę dalej od chaty, nastrasz go no­
żem i pędź choćby na szczyt Giewonta... już  on się 
tu więcej nie pokaże.

.— Cóż to za Daw id?— spytał jeszcze odchodząc 
chłopak.

— Co cię .o obchodzi mój chłopcze, to żaden D a ­
wid, to je s t  tylko takie zaklęcie, żeby cię A ntek słu ­
chał i w yszed ł do ciebie...

—- To wy potraficie zaklinać, panie bakałarzu? —  
zap y ta ł przesądny góral.

— U m iem . . idźże już... spraw się dobrze...
— A  to zaklnijcie mój nóż, żeby A ntka w ystra­

szył i H alkę, żeby mnie kochała.
— Nóż zakląłem  i H alkę zaklnę... tylkoA ntka 

pozbyć się trzeba, ruszaj że przecież..
Jan ek  pobieg ł, ile mu nóg starczyło.
— Nie sprawi się tak p rędko—mówił M rożek do 

siebie po jego  odejściu— do zatraconej chaty nielada 
kaw ał drogi, zostaje mi najmniej godzina, a nawet 
więcej czasu. Szkoda, że nie widać Dawida! jeżeli 
nie przyjedzie w tej chwili, gotowo mu się upiec tą 
razą. Niewiele mam chwil do stracenia.

T ra f  sprzyjał widocznie planom  M rożka; w kilka
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m inut bowiem zajechała bryczka Daw ida, turkocząc 
tak głośno, że ją  ąż usłyszał usypiający starzec.

Fałszyw y Ja n  Świt pobiegł naprzeciw  niemu, wy­
sadził co prędzej i w prowadził do swojej izby.

—- Je s t interes, — rzekł do niego, zrobiony we­
d ług  twojej metody.

— Czy aby pewnow edług mojej?—zapytał D a­
w id— z tobą się wdawać niebezpiecznie... może to 

głupstw o jakie?
— Ale! głupstwo! powinszujesz mi jak  się dowiesz 

Dawidzie.
— G ruby  interes?
— Najmniej tysiąc dwieście reńskich gotówką... 

z tobą do połowy.
K arczm arz cmoknął.

— Nie złe, czy aby pewne Ibezpieczne ciekawym.
—  Zobaczysz... zostać musisz u mnie przez noc.
-— No, a co potem?
— D am  ci twoją połowę gotów ką zaraz teraz, jeśli 

mi dasz słowo, że mnie nie zdradzisz i nie odstąpisz.
— N u, a co trzeba będzie zrobić?
— Tyle jak  nic, potakiwać mi tylko i pomagać. 

P rzyjechał tu  do mnie stryj, człowiek bogaty, ju tro  
z rana wyjeżdża, chcę w ykłam ać od niego pieniędzy, 
wiem że ma z sobą połto ra  tysiąca reńskich, ty ­
siąc dwieście dać musi. Powiesz żem ci tyle winien, 
i że przyjechałeś, aby mnie tradow ać i skarżyć, je ­
żeli ci nie zapłacę. •

— Tylko ty le — rzekł D aw id ,— zgoda... daj pie­
niądze i napisz rewers.

M rożek wyliczył sześćset reńskich, napisał żądany 
rewers k ładąc na nim datę znacznie dawniejszą i od­
dał to wszystko Dawidowi.

A rendarz  najobojętniej schował papier i pienią­
dze do pugilaresu^ potem rzekł zimno.

—  Nu, ja  ciebie dobrze poznałem, ty  zawsze głupi. 
M rożek skamieniał, w pierwszej chwili przyszło mu 
na myśl, że Dawid, czegoś się domyśla i podejrzywać 
go zaczyna.

— Czemuż znowu? —  rzekł bledniejąc.
—- Bo tak  się takie interesa nie robią — odrzekł 

D aw id—jażebym  był na twojem miejscu, tobym sam  
stryja okłam ał i niedałbym  nikom u nic.

M rożek ochlódł cokolwiek.
— Nie znasz starego, nie tak to z nim łatwo.
— Nu, jeżeli ju ż  koniecznie trzeba wspólnika, to 

ja  bym tak nie zrobił ja k  ty... Czy ty wiesz, że ja  to­
bie mogę teraz zabrać całe te twoje tysiąc dwieście 
reńskich?

T a uw aga wypowiedziana z tryumfom wystawia­
jącej się na popis przebiegłości, zupełnie uspokoiła 
M rożka. W idział, że arendarz więcej tern jest zaję­
ty, żeby mu swoją wyższość pokazać, niż żeby zba­
dać prawdopodobieństwo zmyślonej przez niego hi- 
stoiji. Zrozum iał natychm iast, że dobrem  odegra­
niem swojej roli, może karczm arza jeszcze bardziej 
utwierdzić w przekonaniu o prawdziwości tego co mu 
powiedział. U dał więc największe przerażenie i za­
wołał:

— Człowieku! byłżebyś zdolny?
— Człowiek do wszystkiego jestzdolny—odrzekł 

sentencjonalnie D aw id— to ju ż  taka różnica między 
człowiekiem i bydlęciem.

— Dawidzie tyżartu jesz ...tyn iem aszserca ...jac ię  
błagam , proszę... zaklinam!

W ykrzykując patetycznie jakkolw iek stłumionym 
głosem te wyrazy, M rożek uk ląk ł przed karczm a­
rzem  i zaczął go całować w ręce.

>—Nu, ja  nie l-ozumiem takiego nabożeństw a—-rzekł 
D aw id — ale niebój się nic... ja  tobie tylko chciałem 
dać naukę, żebyś był ostrożny... D aw id ciebie nie 
skrzywdzi... D aw id tobie odda co twoje...

— D aj mi kontra-rew ers na te *pieniądze—odez­
w ał się na to M rożek.

— A , tak to rozumiem... teraz ty zaczynasz mieć 
rozum, chociaż ja  twój przyjaciel nie należało o tein 
zapominać, właśnie dla tego żem twój przyjaciel.

L icząc na to, że z M rożkiem nieraz jeszcze mo­
że da się zrobić interes, D aw id dał m u dowód ho- 
norowości i napisał kontra-rew ers.

-— A  teraz połóż się spać tu u  mnie— rzekł Mrożek.
— No, a gdzież ty spać będziesz.
— Na górze.
—  A  mój koń?
— Odprow adzę go do stajenki...
— Dobrze...
— Może byś co zjadł jeszcze?
— Jeść  mi się nie chce... chyba byś m iał co pić.
—- Mam herbatę i wódkę... co wolisz?
— Daj herbaty.
Przygotow ując herbatę dla starego Świta, M rożek 

przygotow ał ją  także dla Daw ida i tak samo przy­
praw ił usypiającemi kroplami. Rzecz prosta, że i wód­
ka była przypraw ioną tak samo, gdyż inaczej nie 
byłby jej proponow ał Dawidowi do wyboru.

(D alszy ciąg nastąpi).

W IGILJA BOŻEGO NARODZENIA.
Z pomiędzy uroczystych świąt Chrystusowego kościoła, 

zespolonych silnie z życiem narodów, niema weselszej dla 
ducha uroczystości a milszej dla serca, nad Wigilję Bożego 
Narodzenia. Komuż oko nie zapłynie łzą serdeczną, gdy 
mu przed myślą zabłyśnie owa jasna gwiazdka, co tak uro­
czo, tak promienisto, nad dziecinnem świeciła mu czołem, 
gdy szczęśliwy i niewinny patrzył na nią z kolan matki, 
pod gorącem spojrzeniem ojca, otoczony gronem kochają­
cego rodzeństwa. W  je j łagodnym, jasnym promieniu, ni­
by w księdze żywota wyczyta: minione bóle, łzy, czyste 
roskosze serca, prace święte. Cały religijny, wzniosły, ser­
deczny poemat, zawiera ten jeden wyraz: Wigilja. Ona oży­
wia serca zwątpiałe, wraca uśmiech radości na usta odwy­
kłe od śmiechu wesela, gromadzi rozproszone rodziny, nie­
ci radość tak w chatce jak w domku ubogim, tak pod 
strychem gdzie z niedolą walczy wytrwałość i wola niezło­
mna, jak  i w pałacu bogacza. W  tym dniu jednym, jasnym, 
pogodnym, jak  czystego szczęścia wspomnienie, najwięcej 
zbolałe serce weselej uderzy, bo nie ma tak smutnego, tak 
nieprzystępnego dla nadziei przybytku, gdzieby promyk ja ­
snej gwiazdki Bożego Narodzenia nie przebił się cudownie. 
Zaledwo jej brylantowe światełko rozjaśniło niebiosa, ja ­
kaś uroczysta powaga ogarnia wszystkich serca, bo urocze 
światełko gwiazdki już nietylko trzech Mędrców, ale 
wszystkich rodzin chrześcijańskich, całej rodziny Bożej, 
opromieniło ducha.... a już nie ma Herodów coby na jej 
widok drżeli! Pierwszy promień gwiazdki pada na Optatek, 
to nasz wyłącznie poemat religijny, bo żaden naród nie 
uczcił go tak uroczystym obchodem, my, uczyniliśmy go 
symbolem braterstwa, niby gołąbkiem pojednania, zwiastu­
nem pociechy, .co oddalonym niesie święte wspomnienia, 
uprzytamnia rodzinne strzechy, nakoniec łączy nasztem i,cojuż 
niebieskiej używają rozkoszy. Pamiątka łamania się opłatkiem 
ma wzniosły początek religijny. Nim to pierwsi chrześcija­
nie dzielili się w katakumbach, rozsyłając go w puszkach 
zamkniętych oddalonym braciom i siostrom w Chrystusie, 
jako Ciało i Krew Tego, który nim ludzkość z miłością
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obdzielił i znak solidarności chrześcijańskiej. I  dziś opłatek 
zachował swoją świętą i wzniosłą cechę; przem ieniony cudo­
wnie w pokarm  duchowy, posila nas i um acnia, a jak o  sym ­
bol jedności bra tersk iej i re lig ijnej, przeciska się do p rzy ­
bytków  m oralnej niedoli, otwiera więzienia, by do niego 
i winowajców w yciągnęły się ręce, by  im uprzytom nił chat­
kę rodzinną, w k tórej się u jrzą  z b iałem i, czystem i dłońmi 
w yciągniętem i po op łatek  złam any przez ojca i m atkę, 
a  łza serdeczna, jeżeli nie przed wyrokiem ludzkim , to 
przed  sądem  Bożym, zmniejszy skruszonych w inę....

Ju ż  op łatek  tysiące rąk  złam ało ... i wszystkie serca 
chrześcijańskie niewysłowiona ogarnęła błogość. Ci, co 
wzięli okruszynę op łatka  z dłoni ogrzanych gorącem  uściś- 
nieniem, przy uśm iechu wypogodzonych tw arzy, i ci co go 
złam ali ze łzą d rgającą w oku łącząc się z ukochanemi 
serdeczną m yślą tylko, zbliżają się  do stołu potrząśniętego 
sianem, na k tórym  zastawiono wieczerzę, W igilją  zwaną. 
Je d n i, wszystkich ukochanych przy rodzinnym  stole znale­
źli, nikogo im tu  nie b rak ;... d rug im ... łzy ćm ią spojrzenia, 
bo oczy ich  chyba w górze, lub w sile wspomnień, ujrzą 
ukochanych oblicza. A le są biedniejsi jeszcze m oralnie— to 
sam oluby, co się zaparli m iłości b ra tn iej i nikogo prócz 
siebie, przy tym stole nie widzą. Zasiadły więc rodziny 
chrześcijańskie przy stołach potrząśniętych sianem , zasia­
dały  w chatkach, dom kach, pałacach.— bo oto z góry już 
nam  zaśw ieciła brylantow a gwiazdka, k tó rą  sprow adziła 
M iłość  N ajw yższa. Zapom nijcie sm utni o waszych cierpie­
n iach , ubodzy o niedoli, nędzarze o ubóstw ie, oddaleni 
o tęsknocie serca— bo o was nietylko Bóg, ale i ludzie 
w dniu tym  pam iętali. B ogatsi i szczęśliwsi b racia  wasi 
odjęli sobie od wygód, zbytków , strojów , by w dniu tym 
przynajm niej udzielić wam braterstw o, groszy k ilka  na za­
staw ienie W igilji, dla waszych zgłodniałych, wynędzniałych 
dziatek; bo  czyżby ci uprzywilejowani od losu wybrańcy, 
spożywali tak  wesoło wieczerzę, gdyby wam cząstki 
z swych sutych zastaw  nie dali? Spożywajcie więc wszyscy 
radośnie dary  Boże, tak  sm utni ja k  weseli— tak  biedni jak  
bogaci. Lecz oto wesoły głos dziatek odrywa ucztujących 
od w ieczerzy, gdyż zielona Hoinka , cała ja rząca  kolorowcm 
światłem , rozjaśniła tak  dom ek ubogi ja k  i pałac wspania­
ły, bo któryż ojciec i ja k a  m atka poskąpiłaby kolędy dla 
swveh Benjaminków? Ale ju ż  gw iazdka coraz wyżej wzbija 
się na N iebie, odgłos dzwonu słodko, rzewnie, odbił się 
niewysłowionym dźwiękiem, w sercach pobożnych. Kościoły 
goreją od św iatła i zapełn ia ją  się ludem  Bożym. Ja k ie  go­
rące m odlitwy płyną z serc tysięcy, zda się że Święta ofiara 
poraź pierw szy spełnioną zostanie, , bo tak a  uroczysta cisza 
wieje w świątyni P an a , tak  wszystkich oblicza jak ąś n ie­
zwykłą, świętą pogodą jaśnieją- W  tym ... rzew na nuta 
starodaw nej, ukochanej nam pieśni: Hej kolenda! kolendalza- 
orzm iala na chórze kościelnym. I  serca uderzyły goręcej, 
niewysłowione uczucie ogarnęło p iersi, łzy cichej, rzewnej 
duchowe] radości płyną z oczu m odlących, a nieziemski 
pokój nawiedza ducha, bo oto: Zbawca Świata ju ż  się naro­
dził w sercach, gotowych na Jeg o  przyjście.

J . Zd iarska .

CHLEB PYTLOW Y I RAZOW Y.
Powszechnie, szczególniej w robotniczych kolach istnie 

je mniemanie, że chlebjest tem lepszy im jes t bielszy; to 
przekonanie jes t jednak najfałszywszem, gdyż tylko chleb 
wypiekany z mąki pomięszanej z otrębami jes t prawdziwie 
pożywnym, a jako taki dla biedniejszej klassy najwłaśeiw. 
szym. Dr. Liebig dowodzi, że odłączanie otrąb od mąki, 
jes t rzeczą zbytkową i ze względu na pożywność raczej 
.zkodliwą aniżeli pożyteczną. Thryon już przed 400 laty

zalecał, żeby każdy człowiek dbały o swoje zdrowie, nie 
oddzielał najbielszej mąki od najgrubszej najczarniejszej.

Przeciąwszy ziarnko zboża i przypatrzywszy się płasz­
czyźnie przecięcia przez szkło powiększające, spostrzeżemy 
pod twardą zewnętrzną łuską warstwę drobnych komórek; 
komórki te właśnie zawierają w sobie lepę— pierwiastek 
bardzo ważny do pożywienia. Więcej ku środkowi ziarna 
posunięte komórki, są napełnione skrobią czyli krochma­
lem, t. j . główną częścią składową mąki. Skrobia w tych 
komórkach znajduje sięwformie kuleczek, złożonych z warstw 
dośrodkowych tak, że kuleczka prawie muszlowato wygląda 
i zawiera białą delikatną mąkę, którą wielu za najlepszą 
uznaje, podczas gdy ciemniejsza i grubsza mąka bliżej łu­
ski, za mniej dobrą jes t uważana; w istocie zaś ta ostatnia 
o wielo jes t pożywniejszą od pierwszej. Lepa znajduje się 
w chlebie w małej ilości, a pożywność chleba jes t tem wię­
kszą, im więcej lepy w sobie zawiera; zastępuje ona bo­
wiem w roślinach miejsce białka i włókna znajdującego się 
w mięsie, a skład jej podobny jes t do składu ciał wspo- 
mnionych, które bardzo ważny wpływ wywierają na utrzy­
manie naszego życia, dla tego więc ważnem jest, żeby chleb 
jak  najwięcej lepy w sobie zawierał. Oprócz skrobi i lepy 
znajduje się jeszcze w chlebie woda i nieco soli częścią do- 
mięszanej przez piekarza, częścią zawartej już w łusce ziar­
na, soli wapiennej i ziemi. Chleb razowy zawiera na 100 
części wagi 3 6 części skrobi, 4 części cukru skrobiowego, 
5 części lepy, 1 część soli organicznych, 5 .części bezuży­
tecznego włókna roślinnego, które jes t ważne tylko z po­
wodu swego działania mechanicznego jakie przy trawieniu 
wywiera; oprócz tego zawiera chleb 49 części wody. N aj­
właściwsze pożywienie nasze jes t takie, które się składa z 5 
części podtrzymujących palenie i jednej części plastycznych 
pożywnych. Tłuszcz, olej, cukier, skrobia i t  p. są środki 
pożywne, zawierają wiele węgla i polegają w ciele naszem 
powolnemu spaleniu, przyczem ciało rozwija za pomocą 
kwasorodu, który w siebie wciągamy 30° R. ciepła, podczas 
gdy płuca wyziewają kwas węglowy jako produkt spalenia 
wymienione te ciała są podtrzymującemi palenie. Plastyczne- 
ini środkami pożywnemi nazywamy takie, które służą do 
wytwarzania pojedynczych części ciała, np. uzupełnienia 
muszkulów co z nich ubyło, lub też wzmocnienia osłabionych.

Ponieważ jednak  główne części tych ciał stanowi azot, do 
tworzenia więc nowych i do wzm ocnienia słabych, są po­
trzebne substancje bogate w azot. Najważniejsze tego ro ­
dzaju pożywienie stanowi mięso, następnie  w łókno zwierzę­
ce, białko i t. d . Do tw orzenia kości potrzebujem y części 
m ineralnych ja k  soli, w apna i t. d ., że po trzebna  je s t  ró ­
wnież woda i pow ietrze, to się samo przez się rozum ie. Z te ­
go wszystkiego wypływa: że tylko tak i chleb je s t  praw dzi­
wie pożywnym, k tóry  najważniejsze części pożywne w sobie 
zawiera, a takim  je s t  właśnie chleb razowy. Chleb biały 
składa się w przeważnej części ze skrobi, rozwija więc w cie­
lę więcej ciepła, ale tem  mniej daje prawdziwego pożywie­
nia; chleb razowy, zawierający wiele lepy, a zatem  części 
prawdziwie pożywne, je s t  więc najzdrowszym i najpożywniej 
szym, przytem  je s t  łatw y do traw ienia , jeżeli je s t  starannie 
przyrządzony i dobrze wypieczony.

Doświadczenie najlepszy nauczyciel we wszystkich dzie­
dzinach um iejętności, nauczyło nas, że organa traw ien ia  
w ciele Iudzkiem tam  są w lepszym stanie, gdzie chleb ra ­
zowy stanowi główne pożywienie ludności, np. w W ęstfalji. 
W  Anglji przepisywali dawniej lekarze  na  niestraw ność 
cierpiącym  używanie chleba z m ąki razowej niepytlowauej. 
M ieszkańcy Fryzlaijd ji, Pom orza, Ju tlan d ji, są w porówna­
niu do m ieszkańców innych krajów  silniejsi i zdrowsi, a to 
z powodu, że główne ich pożywienie stanowi chleb razowy.

(G . P rz.) ■
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R O Z M A I T O Ś C I .
—  f l Zl'OSt Nowego-Yorku. N iejednokrotnie ju ż  rozm aite 

podróże i czasopism a wspominały o niesłychanie szybkim 
rozwoju m iast am erykańskich. Rzecz ta  wszakże dla nas 
tak  je s t interesującą, tak  nową, źe nie wahamy się p rzy to­
czyć tu parę  szczegółów o wzroście N ow ego-Y orku, k tóry  
w krótce zapewnie stanie się największem miastem na świę­
cie. Jeszcze w r .  1801  m ożna tu  było nająć bardzo porzą­
dny dom za 200  dołlarów, a cała rodzina m ogła żyć ba r­
dzo przyzwoicie wydając w rok nie więcej nad 7 50 dolla- 
rów; obecnie tak ieżsam e utrzym anie kosztuje 8— 1 0 ,0 0 0  
dołlarów . YV r. 1801 dochody m iejskie wynosiły 1 7 ,0 0 0  
dołlarów, obecnie wynoszą one około 17 miljonów. Pod  
koniec 186 6  roku  było w Now ym -Y orku 5 0 ,0 0 0  domów 
m ieszkalnych. W  roku  18 65 wyrabiano rozm aitych ręko­
dzieł za 15 9 miljonów dołlarów . G dyby zaś ludność wzra­
stała  w tymże samym stosunku ja k  do tąd , to  w 1 9 00 ro -

nem zakończył życie, zostawiając w nędzy żonę z czwor­
giem  dziatek. T akie  to  zwykle bywają skutki głupoty!

—  Pekill. Do osatnich praw ie czasów poczytywano 
Pekin  za najw iększe m iasto na  świecie; a  ludność jego  
liczono na m iljony. Tym czasem  najnowsze badan ia  p o k a ­
zały, że ludność ta  zaledwie dochodzi 5 0 0 ,0 0 0  m iesz­
kańców. Co do objętości, Pek in  posiada 25 w iorst obwo­
du, ale w tej liczbie zawierają się praw ie puste cyrkuły, 
ja k  niemniej ogrom ne park i, ogrody, place, cm entarze 
i t. p. W reszcie i to wziąść potrzeba na uwagę, że do­
my chińskie są po większej części parterow e, a  więc 
niewielka stosunkow o ilość m ieszkańców, znaczne nieraz 
p rzestrzenie zajmuje. M iasto samo w porównaniu z en- 
ropejskiem i stolicami, bardzo niekorzystnie wygląda. U li­
ce po większej części są niebrukow ane, przed  domami 
stoją cuchnące kałuże, w dom ach zam iast szklanych, p a ­
pierow e okna.

Spostrzegli w  pew nem  oddaleniu gruppę

w Drukarni J . Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.—Redaktor, A d a m  M i b c z y * s k i .

ku byłoby w N ow ym -Y orku 4 m iljony mieszkańców. Ilość 
uczniów w rozm aitych szkołach wynosiła w roku zeszłym 
1 0 ,0 0 0 ; niestety, jed n ak  takąż samą ilość i żebraków liczono!

—  Głupie postanowienia. N iejeden  gdy coś powie i przy­
rzecze choćby najgłupszego, wykonywa koniecznie, chcąc 
tym  sposobem  okazać swą silną wolę a właściwie upór, 
bo silna wola zasadza się na przekonaniu, a upór tylko 
na bojaźni cofnięcia się i ośmieszenia wbrew przekona­
niu. Przykładem  takiego uporu , który  zapewne połączony 
był z zuchwalstwem a może i czemś, było zdarzenie jak ie  
w L istopadzie r. b. m iało miejsce w U niatyczach w powie­
cie D rohobyskim . Jed en  z wyrobników , pisze K urjer Co­
dzienny, zrob ił zakład , iż wypije duszkiem  kw artę okowity 
w y r a ź n i e  o k o w i t y .  Pom im o odradzania tego przez 
sąsiadów, nie chciał on odstąpić od swego zam iaru. Szyn­
k a rk a  jednak , bez jeg o  wiadomości, niedala mu samej 
okowity, ale pom ięszała j ą  z wódką. Pom im o jed n a k  tego, 
w yrobnik po wypiciu onej kw arty, uczuł ogrom ne ude­
rzenie w ódki do głowy', zaczął się zataczać i dwaj sąsiedzi 
musieli go odprowadzić do m ieszkania, gdzie też nad ra-

P0DSŁUCHANE GDZIE SIĘ ZDARZY.

(iVn m i) :

Ojciec. Mówiłem ci Ja s iu , żebyś nie dotykał się tego psa, 
może cię ukąsić.

Syn. A d la czego tatek  się dotyka?
Ojciec. Bo my się znamy z sobą.
Syn. T o  i mnie niech ta tek  z tym  psem  zaznajomi; p ro­

szę mu powiedzieć, że jestem  Ja ś  syn ta tk i.

Myśli i Zdania.
N auczcie się naprzód mówić samym sobie praw dę —  bę­

dziecie je j w tedy z chęcią słuchać od in n y ch — i mówić 
j ą  innym; rozwinie to  ukształconą opinią społeczną, co znów 
zm niejszy listę  nikczem nych.

Do tego Numeru Opiekuna Domowego dołącza 
się Prospekt o Przeglądzie Tygodniowym i na Wie­
dzę, oba pisma zostające pod redakcją Adama Wi­

ślickiego.


